Mgła spowiła góry

Są dla mnie teraz domem

Ale moim prawdziwym domem są niziny

i zawsze będą

Pewnego dnia wrócisz do

Twoich dolin i Twoich farm

i już nie będziesz dłużej płonąć

jako mój towarzysz broni

Przez pola zniszczenia

Chrzty bojowe

Świadczyłem Twojemu cierpieniu

Gdy bitwa się toczyła

I chociaż ranili mnie tak bardzo

w lęku i alarmie

Nie opuściłeś mnie

Mój towarzyszu broni

Jest tak wiele różnych światów

I tyle różnych słońc

My mamy jeden świat

a i tak żyjemy w różnych

Teraz słońce zachodzi

i księżyc pojawia się na niebie

Pozwól mi się pożegnać

Każdy musi umrzeć

Ale tak zapisano w gwiazdach

I na każdej linii Twojej dłoni

Jesteśmy głupcami wszczynającymi wojnę

Z naszymi towarzyszami broni.

